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wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-teJ rano i o godzinie 2 po południa („Gazeta Wieczorna11).

Ceny prenum eraty :
abonament miesięczny we Lwowie u  e łu  wydacie 

guet; 3 korony.

l a  cod ziemią dwukrotną docłowę da 
•H t l  kaletąy.

Z przesyłką pocztową w kraju i monarchii:
miesięcznie . J K £>0 b. z dwukrotną. *K — h.
kwartalnie . I . M . wysyłką . .
rocznie . , pocztową • ■ M .
W Niemczech mteoięi dnie . . . . . 4K - h .
W innych państwach Iw, p. mf il .i iMe 1 .

Ceny ogłoszeń- Za wiersz jednoispaltowy petitowy 
lob jego uią)«ee 24 haL Nadesłane za wiersz pro 
titciry tub jego miejsce bO baL Po kronice wimai 
1 koi. Nekrologia za wiersz petitowy 60 InL »  
D robne ogłoszenie  po 0 haL za wyror. wyrasy 
ttnatemi czcionkami Uczą sią podwójnie. — Nnamr 
pojedynczy we Lwowie 4 haL. na ptowincy* 8 heL

N r 405. Lwów, c z w a rte j 30. listopada 1911. Rok 1.

Wniesienie ustawy urzędniczej w Izbie postów, 
między posłami czeskimi i niemieckimi.

Bójka

Izba posłów.
(35. posiedzenie XXI. sesyi z dnia 29 listopada)

Minister spraw w ew n ętrzn ych  
o k w e styi urzędniczej.

Przedłożenie ustaw y urzędniczej i zapowiedź 
dalsz. ch przedłoień.

Minister h e i n o l d  zaznaczył, że rząd 
wnosi dziś projekt ustawy w sprawie stosun­
ków służbowych m zędników  i sług państwo­
wych. W  zw.ązku z tem rząd już n iebaw tm  
przedłoży analogiczne projekty o stosunkach 
służbowych urzędników sędziowskich i nauczy­
cieli państw ow ych szkół śednich i niższych.

Co do wniesionego dziś przedłożenia, rząd 
już k ilkakrotnie  oświadczał, jak  bardzo zależy 
m u  na poprawie bytu  ekonomicznego funkeyo- 
naryuszy państwowych, w ram ach  możności fi­
nansowej i na  zabezpieczeniu stosunków p ra ­
w nych funkeyonaryuszy państwowych, co uw a­
ża za jeden z najważnie szych warunków' sku­
tecznego załatwienia t. zw. kwesiyi urzędniczej. 
Życzeniu, wyrażonemu jednom yślnie  przez pr/ed  
stawicieli wszystkich s tronn.ctw , by  rząd na 
tychm iast  ostatecznie uregulow ał cały kompleks 
sprawy urzędniczej, rząd uczyi il zad >ść mimo 
różne trudności techniczne i wnió ł dziś usta­
wy do trak tow ania  parlam entarnego. Z tego też 
powodu rząd cofa przed o żm .a  rządu poprze­
dniego co do częściowego podwyższenia doda­
tk u  aktywalnego.

Szczegóły projektu.
W  ułożeniu projektu  rząd u z r a l  .słuszność 

żalów urzędników na dotychczasov / system a- 
wansowania. Pragm atycznie przyzL ane w pro­
jekcie urzędnikom  praw o do automatycznego 
posuw ania  się do wyższych płac zapewnia im, 
pod w arunkiem  odpowiednie) kwaiifikacyi i zło­
żenia przepisanych egzaminów fachowych, po­
bory następnej klasy rangi, bez przejścia do tej 
klasy rangi, jeżeli urzędnik przez pewien ozna­
czony w przedłożeniu czas (termin czasowego 
posunięcia do wyższej płacy) pobierał po­
bory poprzedniej klasy rangi. Co do tego po- 
snw ania  do wyższych płao, które więc nie jest 
zupełnie tem samem, co t. zw. aw ans czasowy, u- 
stanowiono 5 grup  urzędników według stopnia 
wykształcenia. W  pierwszej grupie możliwe jest 
posunięcie do poborów VII. klasy rangi, w o- 
statniej do poborów IX. lcl. rangi, odpowiednio 
do różnej skali la t  służby, ustanowionej w k a ­
żdej grupie.

Za daleko zaprowadziłoby m nie — mówił 
minister — wyliczanie dzis innych korzyści, 
zaw artych  w tej ustawie. Zaznaczam więc ty l­
ko, że rząd przy tej sposobności dąży także do 
uregulowania praw  i obowiązków urzędników, 
zwłaszcza, że brak dotąd jednolitej kodyfikacyi 
praw  urzędniczych, klóre opierają się na d a­
wnych i przestarzałych normach.

Stosunek praw ny urzędników do państwa
Minister obszernie om aw iał z kole: 

stosunek p iaw ny  urzędników do państwa. 
Urzędnik nie zawiera z państwrem zwykłego 
kon trak tu  o płacę, lecz wchodzi w osobny 
publiczn -praw ny służbowy stosunek wierności, 
Który obok poszczególnych praw nak łada  na 
niego szczególne obowiązki. Także państw '0  

jako pracodawca zrzeka się w pewnej mierze 
wolności postanaw ienia, dlatego i urzędnik 
musi zrzec się niektórych objawów prawa 
Walnego postanaw iania o sobie s imym, które 
każdemu innem u obywatelowi jest zastizeżone. 
Rząd przy układan iu  tych postanowień nic 
powodował się małodusznością, te jednak naj 
potrzebniejsze przepisy, które wciągn ęto dc 
ustawy, są nieodzowne w celu utrzymania 
dyscypliny i porządku wśród urzędników p ań ­
stwowych.

Przedłożona ustawa jest wynikiem bardzo 
dokładnej rozwagi w łonie gabinetu.

Pokrycie kosztów ustawy urzędniczej.
W skazując na stan finansów państwa, 

m inister oświadczył, że przez uchwalenie u- 
s tawy urzędniczej, Izba obciąży tak znacznie 
finanse, iż niepodobna na to znale ' ^okrycia  
w zwykłych dochodach. Rząd r mo to zde 
cydował się wnieść to przedłożenie w tej 
pewnej nadziei, że Izba obok gotowości za 
łatwienia tej pilnej sprawy z tą samą goto­
wością dostarczy zarządowi państw a potrzeb­
nych na to środków. Inaczej, co m inister 
zaznacza z naciskiem, wykluczającym wszelką 
wątpliwość, wejście wT życie ustawy urzędni­
czej byłoby niemożliwe.

Pod tym  sam ym  w arunkiem , t. j. w razie 
definitywnego dostarczenia potrzebnych środ­
ków’, rząd przeprowadzi dwa rozporządzenia 
u iegulow ania poborów innych  funkeyonaryuszy 
państwowych, nie należących do kategoryi 
urzędników i sfiig.

Apel do urzędników i do Izby.
Jeżeli więc Izba pom imo nowych ofiar fi- 

nansow yeh ludności, bo cala akcya, tycząca 
się funkeyonaryuszy państw ow ych wszystkich

kategoryi z wyjątkiem kolejarzy, w ym aga już 
w pierwszym roku  większego wydatku o 25 
mii. kor. — przystępuje do uwolnienia urzędni­
ków od gniotących ich trosk, to ogół m a p ra ­
wo żądać od urzędników, aby oddawali się 
swemu zadaniu z całem poświęceniem. Mi­
nister nie chce dziś przypominać niektórych 
ubolewania godnych zajść ostatnich czasów, 
wyraża jednak  nadzieję, że po przeprowadzeniu 
tych przedłożeń zajścia takie iuż się nie powtó- 
;zą. Rząd w każdym razie jest świadom swego 
obowiązku w tej mierze.

Minister prosi o załatwienie pomyślne 
projektu. W ym aga to od Izby wiele pracy, al- 
buw.em równocześnie musi nastąpić uchwalenie 
□ staw finansowych, co jest nieodzownym w a­
runkiem  wejścia w życie ustawy urzędniczej. W  
konfeiencyach z przywódcami stronnictw  i ci 
także zaznaczali konieczność finansowego po­
krycia wydatków na uregulowanie stosunków 
urzędniczych.

Minister kończy szczeremi życzeniami 
rychłego i pomyślnego załatwienia ustawy i za­
pewnia o poparciu rządu. (Okiaski).

Sprawa zmian w  w ojskowej procedurze karnej.
Po przemówieniu m inistra  w tej sp ra ­

wie, rozpoczęło się pierwsze czytanie ustawy o 
zmianie kilku postanowień wo skowej procedu­
ry karnej. Przemawiał na wstępie p. B a i a  
(czcsk. nar. soc.).

0 mianowania sędziów w  Czechach
Po pierwszych czytaniach szeregu przedło­

żeń rządowych, przeszła Izba do dalszego ciągu 
dyskusyi nad  wnioskiem nagłym  p. Kórnera 
w sprawie m ianow ań sędziów w Czechach.

Zabrał  glos minister sprawiedliwości 
H o c h e n b u r g e r .

Między innem i powiedział w swej mowie 
minister, że głosy za m ianowaniem  niemieckich 
sędziów w niemieckich okręgach odezwały się 
szczególnie żywo w niemieckich Czechach. 
(Deutschbóhmen).

Początek awantury.
Wówczas zawołał poseł K o r  n e r  (Młodo- 

czech): Niemieckie Czechy nie egzystują l
W śród posłów czeskich w s z c z ę t o  r ó ­

w n o c z e ś n i e  o g r o m n y  h a ł a s .
Minister Hochenburger nie może dalej 

mówić, przewodniczący C o n c i daremnie 
dzwoni.

Czescy posłowie radyka ln i  wykrzykują
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„ A b z u g  H o  e h  e n  b u r g e r * ,  na co Niemcy 
odpowiadają wołaniem  „H e i 1* i głośno woła­
ją : „ M ó w i ć  d a l e j * .  Posłowie niemieccy u- 
tworzyli dokoła ław y ministeryalnej półkole, 
tak, że Czesi nie mogą dotrzeć w pobliże fotelu 
ministra Hochenburgera.

Bójka.
Po chwili, wśród wielkiej wrzawy, począł 

minister Hochenburger dalej przemawiać. 
W ówczas powstał znów n i e s ł y c h a n y  
z g i e ł k  i r o z l e g ł y  s i ę  d ł u g o t r w a ł e  
o k r z y k i  i p r o t e s t y .

P. F r e s s 1 począł dąć w  syrenę.
Wtem Jeden z posłów czeskich, Strlbrny, 

rzucił się ku fotelowi m inistra Hochenburgera. 
W tej chwili przyszło  m iędzy niemieckimi a 
czeskimi posłami do bójki, w  czasie której 
przew odniczący zamknął posiedzenie.

Ministrowie opuszczają salę, W rzawa trwa 
nadal.

Minister Hochenburger się tłumaczy.
Po burzliwych scenach w Izbie wiceprez. 

C o n c i  udzielił głosu min. H o c h e n b u r g e -  
r o w i ,  który oświadczył, że wyrażenia „Deutsch- 
bóhmen ■ nie stosował do żadnego obszaru 
królestwa Czech i n i e  c h c i a ł  g o  u ż y ć  j a-  
k o  o k r e ś l e n i a  p r a w n o p a ń s t w o w e g o ,  
ale jako słowa ogólnie używanego na oznacze­
nie obszaru zamieszkanego przez Niemców.

Zdaniem ministra, postanowienia, zawar­
te we wniosku o nominacyi sędziów, są rze­
czowo błędne i prawnie niedopuszczalne

Prosi _ Izbę, by oświadczyła się przeciw  
nagłości. (Żywe oklaski, minister odbiera ży­
czenia.)

Na tem obrady przerwano.

Powtórne “w antury.
Przy końcu posiedzenia przyszłe raz je­

szcze do s c e n  b u r z l i w y c h ,  kiedy p. 
S t r a n s k y  w zapytaniu do prezydenta pod­
niósł, że p. Marki został mianowany radcą w. 
sąJu kr. z pominięciem tury. P. M a r k i  o- 
świadcza, że to jest nieprawdą. ( S p r z e c i w y  
na ław ach ministekyalnych, b u r z l i w e  o- 
k r z y k i  u Czechów i Niemców, przychodzi 
do u t a r c z e k  s ł o w n y c h . )

Na tem posiedzenie zamknięto, następne 
w piątek.

Tt*eść ustaw y urzędniczej
Wiedeń. (TBK.). W niesione przez rząd 

przedłożenie urzędnicze opiera się w ogólności 
na pragmatyce służbowej, wniesionej w r. 1909, 
ze zmianami ważniejszych punktów w uw zglę­
dnieniu rezultatów dotychczasowych obrad Izby. 
Istotna zmiana polega na ustaleniu praw urzę­
dników na polu awansu czasowego, bez w pły­
w a na rangę. Przedłożenie odróżnia w rozmai­
tych gałęziach służby 5 g r u p  urzędników, 
stosownie do wyształcenia,

W edług tego podziału urzędnik z ukoń­
czoną szkołą średnią i wykształceniem akade- 
mickiem, biorąc pod uwagę wliczenie lat słu­
żby, osiągnie najpóźniej po 22 latach płacę 
VII. rangi; z ukończoną szkołą średnią, kursa­
mi akademickimi i państwowym egzaminem, 
najpóźniej po latach 19; urzędnik ze szkołami 
średni mi po latach 22, zaś z 4 klasam i szkół 
średnich i specyalnym egzaminem zawodowym, 
po 36 latach osiągnie rangę VIII.; ze studyami 
wyższeml, niż szkoła ludowa, po 19 latach pła­
cę IX. Czas, wym agany dla osiągnięcia płacy  
wyższej rangi, zostauie skrócony. Odpowiada to 
w ogólności stosunkom awansowym, wprowa­
dzonym w kwietniu b r. na kolejach pań­
stwowych.

Kom isya budżetowa.
Wiedrń. (TBK.) W kom isyi budżetowej pó 

odrzuceniu wniosków p. S e i t z a w sprawie 
nieprzyjęcia cesarskich rozporządzeń, zatwier­
dzono je 31 głosami przeciwko 16. W  imiennem  
głosowaniu p r z y j  ę t o  31 gł. przeciwko 15 re- 
7. o l u c y ę p  S t e i w e n d e r a .

„Krytykuje się postanowienie § 4 rozpo­
rządzenia cesarskiego „o ile pokrycie tych w y ­

datków nie m ogłoby nastąpić w drodze opera- 
cyi kredytowych44, ponieważ w  dodatku tym  
może być zawarte trwałe obciążenie44.

Następnie przystąpiła komisya budżetowa 
do dyskusji szczegółowej-nad prowizoryum bud- 
żetowem.

Następne posiedzenie dziś.

Deputacya T. S. h. i Ittaeie* 
pzy śląskiej u ppemiepa.

Wiedeń. (Tel. pryw.). „Poln. Corr.* donosi: 
Wczoraj w południe była w prezydyum Koła 
polskiego deputacya T. S. L. i Macierzy śląskiej. 
Deputacya udała się następnie, pod przewodni­
ctwem dra Bilińskiego i posłów: Germana, Głą- 
bińskiego, Skarbka, Londzina i Michejdy, do 
hr. Sturgkha, który deputacyę przyjął w obe­
cności ministra oświaty, Hussareka. Dr. Biliń­
ski przedstawił trudne położenie szkolnictwa  
polskiego na Śląsku, nieprawidłowości, jakich  
dopuszczają się władze i rozgoryczenie ludności 
polskiej, stanowiącej w Cieszyńskiem 61 prc., 
i prosił o uwzględnienie żądań Śląska, ze sta­
nowiska interesów polskich i ze stanowiska 
sprawiedliwości państwowej. Imieniem Śląska 
przedstawił żądania ludności p. Fiłasiewicz.

Prezydent ministrów odpowiedział szcze­
gółowo na poszczególne postulaty i przyrzekł 
szybkie i, o ile możności, pomyślne ich zała­
twienie.

Prezes Biliński przedstawił dalej trudne 
położenie finansowe T. S. L.

Prezes T. S. L. Bandrowski przedstawił 
szczegółowo cele Towarzystwa.

Prezes gabinetu oświadczył, że weźmie pod 
rozwagę subweneyonowanie tych szkół polskich, 
skoro otrzyma odpowiednie wnioski od krajo­
wej Rady szkolnej we Lwowie.

Poseł dr. Michejda przedstawił sprawę u- 
zupełniającej szkoły przemysłowej w Cieszynie. 
Pi ezes gabinetu przyrzekł spełnić odnośue żą­
dania. —

Minister Hussarek przyobiecał również, że 
życzliwie zajmie się sprawami, należącemi do 
jego działu.

Po skończeniu audyencyi p. Fiłasiewicz go­
rąco podziękował prezesowi Koła polskiego za 
zajęcie się tą sprawą.

O zamach na ministra 
Hochenbutfgetfa.

Wiedeń. (Tel. wł.) Pierwszy dzień rozpra­
wy Niegusza nie przyniósł żadnej sensacyi. 
Sale naturalnie przepełnione po brzegi publi­
cznością, w której przeważają panie.

Niegusz, zapytany czy się poczuwa do 
winy, oświadcza, że lak i że chciał czyn za­
rzucony mu oskarżeniem wyjtonać. Zeznaje 
dalej na szczegółowe pytania przewodniczącego, 
że ojciec jego był suchotnikiem  i alkoholikiem. 
Po jego śm.erci prowadził życie rozwiązłe, sto­
larstwem m ało się zajmował, jako 12-letni 
chłopak chciał podpalić warsztat swego maj­
stra w Budapeszcie, by módz powrócić do Se- 
benico. Socyalistą został po przeczytaniu ksią­
żki Tołstoja. Po odbyciu służby wojskowej 
wstąpił do stowarzyszenia socyalistyczneeo, 
gdzie — nie znosząc oporu — m iewał częste 
z towarzyszami scysye. Gdy był wzburzony, 
bił głową o mur. Spadek 2600 kor. po ojcu 
rozdarował i roztrwonił.

Do W iednia przybył, zaciekawiony akcyą 
drożyżnianą i wyrokami na ekscendentów. 
Chciał się przypatrzeć ministrowi sprawiedli­
wości w parlamencie —  nie widział go nigdy 
w życiu. Nie poznał go też ns ław ie ministrów, 
dopiero, gdy poseł Adler wykrzyknął „Schand- 
iustiz* i wskazał ręką na Hochenburgera, do­
m yślił się, że to on. W zburzyło go to, że m i­
nister się uśm iechał Jakiś poseł socyalistyczny  
zaw ołał: „Ten się jeszcze śmiaje 1“. Zrozumiał 
wtedy, źe ministrowi nie godzi się śm iać w 
takiej chwili. Pom yślał m om entalnie: „Nie bę­
dziesz się więcej śm iał I“, wyjął rewo'wer i 
strzelił.

P r z e w ,: Czy był pan przedtem wzbu­
rzony ? .

O s k . : Nie, byłem  spokojny i wesół.
P r z e w . : A kiedy pan popadł w  gniew ?
O s k . :  Gdy spostrzegłem, że się minister

śmieje i że to zirytowało socyalistycznych po­
słów.

P r  z e w . : Gdzie pan mierzył?
O s k . :  W idziałem głowę ministra i biały  

przód koszuli. Nie chciałem  go zabić, ani ra­
nić, miałem tylko w sobie tę m yśl: „Nie bę­
dziesz się śm iał14. Strzelałem tak długo, póki 
starczyło nabojów.

Wiedeń. (TBK.). W  rozprawie Niegusza 
przesłuchano jako świadków znajomych i przy­
jaciół oskarżonego, oraz jego b. przełożonych  
wojskowych. Świadkowie przeważnie stwierdzili, 
że N. był bardzo pobudliwy i czynił wrażenie 
człowieka nie całkiem normalnego. Matka oskar­
żonego zeznała, że ojciec był nałogowym  pija­
kiem i z powodu pijaństwa umarł. W  czasie 
przyjścia na świat oskarżonego, ojciec cierpiał 
na chorobę weneryczną.

Sprawy zagraniczne.
Po mowie Gt*eya.

Co sądzi p. Jaures?
Paryż. (Tel wł.). Jaures oświadcza w „Hu- 

manite*, że z dyskusyi w parlamencie angiel­
skim odniósł wrażenie, że w o j n a  z o s t a ł a  
t y l k o  o d r o c z o n a .

Nie będzie w izyty .
Londyn. (Tel. w ł.) W iadom ość o podróży, 

ministra wojny do Niemiec celem nawiązania  
przyjaznych stosunków z Niemcami jest bez­
podstawna.

Z kraju.
Samobójstwo uczn a na 

kof^ytapzu szkolnym.
Stanisławów. (Tel. wł.) Wczoraj około 12 

w południe strzelił do siebie z rewolweru na  
korytarzu gm achu szkolnego przy placu Tryni- 
tarskim uczeń II. roku sem inaryum nauczyciel­
skiego Maryan C h o m a .  Śmierć nastąpiła na 
miejscu. Powód samobójstwa dotąd niewyja­
śniony. 0

Jttetodą WasihskiegG.
Stanisławów (Tel. wł.) Nocy wczorajszej 

włam ali się uiewyśledzeni dotąd sprawcy do 
sklepu jednego z handlarzy mąką w Knihini- 
nie wsi, z zamiarem rozbicia kasy ogniotrw. 
Gdy zobaczyli, że im się nie uda, k a s ę  s z n u ­
r a m i  w y d o b y l i  p r z e z  o k n o  i f u r ą  z a ­
w i e ź l i  w  ł ę g i  n a d  B y s t r z y c ą ,  gdzie za 
pomocą specyalnych nerzędzi rozbili ją i z a ­
b r a l i  z n a j d u j ą c e  s i ę  w n i e j  15.000 k o ­
r o n .  Sposób przeprowadzenia całej akcyi 
wskazuje, że czynu zbrodniczego dopuścili się 
„kwalifikowani* włamywacze, którym nie obca 
metoda W asińskiego. Żandarmerya wspólnie z 
p olicją  knihininiecką zarządziły energiczne 
śledztwo.

Podwyższenie piać urzędnińów 
Wydziału &raj:wego.

Ze względu na coraz bardziej wzrasta­
jącą drożyznę i, co zatem idzie, coraz bardziej 
zaostrzającą się waikę o byt, postanowił W y­
dział krajowy przyjść również funkeyonaryu- 
szom swoim z wydatna pomocą. Podkreślić 
należy, że najwyższa nasza władza autonom i­
czna wyprzedziła pod tym względem wszelkie 
inne instytucve i władze krajowe i rządowe. 
Dodać trzeba także, że wspomniana akcya 
W ydziału krajowego dokonała się bez cienia ja -, 
kiejkolwiek presyi ze strony podwładnych mu  
funkeyonaryuszy, lecz jedynie w ocenieniu słu ­
sznych icb potrzeb, oraz, że bezpośrednim po­
wodem jej stał się memoryał, wniesiony p^zez > 

niEzędnil cw  autonomicznych.
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Odnośne uchw ałj W ydziału krajowego
przedstawiają się w sposob następujący: Prze- 
dewszystkiem W ydział krajowy uchw alił prze­
dłożyć Sęjmowf wniosek na k r e o w a n i e  
p i ę c i u  p o s a d  w V. r a n a z e ,  t. j. w  
randze, odpowiadającej randze hofrata. Oprócz 
tych „krajowych hofratów“, którzy rekruto­
wać się będą zarówno z pośród urzędnihó w 
konceptowych jak i technicznych, uchwalono  
dalej w s z y  s t k i m  u r z ę d n i k o m ,  podlega­
jącym W ydziałowi krajowemu (w  Krakowie i 
we Lwowie) p o d w y ż s y ć  d o d a t e k  a k t y ­
w a  1 n y w ten sposób, by osiągnął on wyso­
kość wiedeńskiego dodatku aktywalnego urzę­
dników rządowych. Podwyższenie to da po 
zrealizowaniu efekt wcale znaczny, wahający 
się odpowiednio do rangi między 200 a 400 
kor. Podkreślić należy, że będzie to podwyż­
szenie stałe, nie zaś dodatek jednorazowy.

D y e t a r y u s z o m  s t a ł y m  o r a z  w o ­
ź n y m  uchwalono p o d w y ż s z e n i e  p e n -  
syi o 15 proc., wreszcie postanowiono, by do 
uzyskania pełnej emerytury wystarczało odtąd 
w s z y s t k i m  u r z ę d n i k o m  j e d y n i e  35 
l a t  s ł u ż b y .

Pierwsze trzy pozycye obciążą budżet 
kiajowy na stałe sumą wcale poważną, bo 
■wynoszącą stokilkadziesiąt tysięcy K rocznie (do 
160.000 kor.) W ydział krajowy jednak mając 
na względzie dobro podwładnych mu urzę­
dników i funkcyonaryuszy, nie zawahał się 
przed tern wcale znacznem obciążeniem bu­
dżetu krajowego, chociaż finanse krajowe znaj­
dują się, jak to powszechnie wiadomo, w stanie  
w'cale nie pocieszającym. W ykładnikiem  tego 
złego stanu finansów krajowych jest przeszło 
7-miIionowy niedobór, dla którego bodaj czę­
ściowego pokrycia b ę d z i e  s i ę  m u s i a ł o  
w r o k u  1912 p o d w y ż s z y ć  d o d a t e k  
d o  p o d a t k ó w  o 11 h a l e r z y ,  oprócz 
tego zaś będzie m usiał W ydział krajowy użyć 
jeszcze innych środków, stojących mu do dy­
spozycji. W obec więc istotnie trudnej sytuacyi 
finansowej kraju, tembardziej na u inanie za­
sługuje szybka i męska decyzya W ydziału  
krajowego, mająca na celu przyniesienie po- 
mocjr podwładnym mu funkcyonaryuszom.

Z Rady miejskiej.
Z porządku dziennego wczorajszych obrad 

Rady miejskiej wysunęła się na czoło stała 
troska n asza : obawa braku wody. Sprawa
ważna i nie jedno jeszcze zajmie posiedzenie.

Posiedzenie wczorajsze prezydent p. N e u ­
m a n  otworzył o godz. 7 35 wieczorem, po- 
czem poświęcił dłuższe

wspomnienie pośmierl
onegdaj zmarłemu członkowi Rady śp. Gusta­
wowi H a w r a n k o w i ,  którego obecni w y­
słuchali stojąc. Prezydent oznajmił, że na znak 
żałoby polecił wywiesić flagę z ratusza, rodzi­
nie przesłać kondolencye i wreszcie złożyć na 
trumnie imieniem reprezentacyi miasta wie­
niec. Prosi też radnych, by gremialnie wzięli 
udział w pogrzebie.

Jeszcze sprawa protestu.
Przed przystąpieniem do porządku dzien­

nego r. B. L e w i c k i  oznajmia, że Trybunał 
administracyjny we W iedniu wezwał Radę 
miasta do oświadczenia się w sprawie protestu, 
wniesionego przeciw legalności ostatnich wy­
borów do Rady miejskiej. W skutek tego ma­
gistrat i sekcya budżetowa przedkłada wnio­
sek na powierzenie zastępstwa syndykowi miej­
skiemu dra Pomianowskiemu, a oprócz tegcr 
dodany mu będzie do pomocy r. P i e r a c k i .  — 
Uchwalono.

W ypowiedzenie udziału gminy w  Banku 
rolniczym.

Sprawę wypowiedzenia udziału gm iny w 
Banku rolniczym referuje również r. L e- 
w i c k i. Jeszcze w r. 1332 zakupiła gmina 
m. Lwowa 5 udziałów po 200 kor. W ciągu 
tego czasu udziały te straciły na wartości i 
dopiero niedawno strat}’ zostały nieco złago­
dzone. Sekcj'a finansowa jest zdania, że nie 
jest wskazaniem narażać udziały gm iny na

fluktuacyę i postanowiła odnieść się do Rady,
by je wypowiedziano. W niosek ten uchwalono.

Miejski opał zaczyna się opłacać.
Ten sam referent przedstawia sprawę usta­

lenia rozmiarów przedsiębiorstwa miejskiego o- 
pałn. Różne okresy przechodził opał miejski. 
Dawniej byw ały nawet grube straty. Obecnie 
idzie kn lepszemu. Półrocze drugie 1910 r. dało 
zysk w kwocie 19.750 koron. Referent kończy 
wnioskiem na rozdzielenie wśród biednej lud­
ności opału na kwotę 500 kor. W niosek ten po 
przemówieniu p. B l u m e n f e l d a ,  który żądał 
pewnego wyjaśnienia, uchwalono.

Dość już aptek!
Prośbę o koncesyę na nową aptekę we 

Lwowie referuje r. Z g ó r s k i .  Prośbę taką 
wniósł p. Maurycy Fischler, mag. farma- 
cyi ze Stanisławowa, przyczem jako miejsce, 
gdzie chce aptekę otworzyć, podał plac Gołu- 
chowsKich. Przeciw temu zaprotestowali właści­
ciele okolicznych aptek, również i fizykat nie 
widzi potrzeby kreowania nowej apteki, wobec 
czego referent proponuje odmówienie prośbie, 
na co też Rada się zgodziła.

Porządek obrad.
Z kolei załatwiono sprawę ustanowienia 

nauczycieli religii grecko-kat. i mojż. w liceum  
kr. Jadwigi, a to w myśl wniosku referenta, to 
jest, by z powodu małej ilości uczenie powyż­
szych W’yznań, nie ustanawiać posad etatowych  
dla ow’ych nauczycieli religii w tym zakładzie. 
Wyjątek jedyny uczyniono dla prof. Plahneia, 
któremu nadano tam siała posadę nauczyciela 
religii mojż., ale jedynie „ad personam“ Odmó­
wiono dalej w myśl referatu r. R i c l i t m a n a  
prośbie Augusta Kormana i S-ki o zezwolenie 
na otwarcie prywatnej ulicy na jego gruntach, 
a postanowiono przychylić się tylko do otwar­
cia ulicy publicznej o szerokości 16 m. Galie. 
Tow. gospodarczemu postanowiono pozwolić na 
wniosek r. T o e p f e r a  na urządzenie wystawy 
rybackiej w’ pałacu sztuki na dni 14.

Gdzie wolno budować czteropiętrówki ?
R. I i r o c h  referuje sprawę oznaczenia 

ulic i placów, przy których budowa 4-piętro- 
wych domów może być dozwolona. Namiest­
nictwo mianowicie wezwało gminę m. Lwowa 
do sporządzenia podobnego planu i ustalenia 
ulic i placów, odpowiadających warunkom w y­
maganym w tym wypadku przez ustawę. Ma­
gistrat przedkłada wobec tego projekt następu­
jącej odpowiedzi:

Gmina m. Lwowa nie jest na razie w 
możności uczynić zadość temu życzeniu dla 
braku planu miasta, którego opracowanie jest 
obecnie w toku.

„Jak nie mają pieniędzy —  niech nie urządzają*.
Komitet wystawy architektury i wnętrz, 

zapowiedzianej na rok 1912 w Krakowie, zwró­
cił się do gminy m. Lwowa z prośbą o sub- 
wencyę 10.000 kor. Sprawę tę referował r. 
S c h l e i c h e r ,  wnosząc na udzielenie sub- 
wencyi w kwocie tylko 2.000 kor.

Przeciw temu wnioskowi wystąpił z w iel­
ką swadą r. L e r s k i, sprzeciwiając się wogóle 
udzieleniu jakiejkolwiek subwencyi na ten cel. 
„W ystawy nam nie trzeba, a jak panowie z 
komitetu nie mają pieniędzy, to niech nie 
urządzają wystaw®. Mimo jednak tej rady 
wniosek referenta przyjęto.

C zy L w ó w  ma dość wody?
Nastąpiło dłuższe sprawozdanie r. S c h n e i -  

d r a ,  omawiające opinię ankiety w sprawie 
wodociągu lwowskiego, dalej daty w sprawie 
ilości wody, oddanej przez miejski zakład wo­
dociągowy na poszczególne cele i utworzenie 
warstatu reparacyjnego przy tym zakładzie. 
Referent jest zapatrywania, że wodociąg nasz 
nie będzie mógł w przyszłości niedalekiej do­
starczyć dostatecznej ilości wody, a to z po­
wodu zwiększającej się z rokiem każdym ilości 
mieszkańców. Rurami obecnemi możnaby do­
starczyć 24.400 m s wody, ale nie ma jej więcej 
nad 18.000 m 3! Mylne zatein jest zapatrywa­
nie, że gdyby stworzono drugi rurociąg, 
m oglibyśby uzyskać więcej wody z Dolirostan.

T rz e b i zaprowadzić wodomierza,
bo u nas wodę się marnuje. Gdy gdzieindziej 
przeznacza się 35 1. wody dziennie na głowę, 
u nas przeznacza się jej 58 1. W inno się 
również przeprowadzić rewizyę inatalacyi do- 
mowrych. Znawcy twierdzą, że w ten sposób 
da się zaoszczędzić 13.400 1. wody dziennie.

„Na złość gospodarzowi®...
R. W  ł  o d z i m i r s k i stanowczo wystę­

puje przeciw wodomierzom Twierdzi, że od­
bije się to jedynie na skórze właścicieli real­
ności, bo kontroli co do zużycia wody u po­
szczególnych lokatorów przeprowadzić się nie 
da. Płacić więc będzie m usiał gospodarz ka­
mienicy. Wyjdzie to zatem tylko na jego szko­
dę, bo zdarzają się często tacy złośliw i loka­
torzy. którzy „na złość® gospodarzowi, gotowi 
miesiącami całemi pozwolić uchoazić wodzie, 
by mu dokuczyć 1

Niepotrzebna dyskusya.
I byłaby dyskusya o wodomierzach prze­

ciągnęła się jeszcze bardzo długo, gdyby za­
pału tego nie ostudził prez. N e u m a n  logi- 
cznem tłumaczeniem, że dyskusya obecna jest 
przelewaniem z pustego w próżne, bo referent 
zadnycn nie przedkłada wniosków do uchwalenia, 
podaje jeno stan rzeczy do wiadom ości Rady. 
W obec tego posiedzenie zamknięto.

Z sali sądowej.

t a  o milionowy spoi.
(Trzeci dzień rozprawy).

W  dalszym ciągu rozprawy zeznaje

osk. Kaufman,
którj’ wiele faktów w ogóle sobie nie 

przypomina. Tłumaczy się, że sam nic nie ro­
bił, jeno zdał się ze wszystkiem na dr. Schrat- 
tera. Z Boguckimi w ogóle się nie wdawał, 
tylko się porozumiewał z ich adwokatem, dr 
Ausschnittem. W pływ ał na Beluehowskiego, 
by zredukował swe pretensye na 200.000 kor., 
co mu się rzeczywiście udało Za to przyrze- 
czono mu 10 prc. prowizyi, otrzymał jednak  
jeno 14.000 kor.

Przesłuchanie Kaufmana przeciągnęło się 
do godz. 1 3 0  w poiudnie, poczem rozprawę 
odroczono do dziś do godz. 9 rano.

Szajka złodziejska przed sądem.
Przed trybunałem oizeKającym stanęło 

wczoraj dobrane tovt’arzystwo: Karol Soroko- 
wski, karany 11 razy za kradzież i inne koli­
dujące z ustawą karną czyny, Joanna Mali- 
szówna, prostytutka, „narzeczona® Sorokowskie- 
go, Dawid Forster, „blatnik®, karany przez sąd 
32 razy i rytualna żona jego Regina Lóblich. 
Ostatnio dopuścił się Sorokowski w towarzy­
stwie swej narzeczonej i innych niewyśledzo- 
nych sprawców kradzieży na szkodę Rozalii 
Rosenthalowej, której skradziono większą ilość 
garderoby, bielizny i srebra stołowego, na kwo­
tę około 1300 K. Rozprawie przewodniczył r. 
D r e t  1 e r, oskarżał prokurator L u b i e n i e -  
c k i, bronili oskarżonych dr. Solański, dt Lu­
dwik Rabner i dr. Lau.

Trybunał skazał SorokowsKiego na 1 rok 
ciężkiego więzienia, Forstera na 6 miesięcy, 
Maliszówne zaś na 2 miesiące więzienia.

Kalendarzyk:
Dziś, czw artek (30 listopada): rz.-kat. W aleryana. — 

Gr.-kat. Fyłypa.
W s-hód słońca o godz. 6 58 rano, zachód o godz. 

3-27 popołudniu.
Prognoza na dziś. Ga l .  w s c h o d n i a 1 Pogodnie, 

miejscami mgła spada, niepewnie, nieco cieniej, połudn. 
wschodni m ierny w iatr.

Ga l .  z a c h ó d  n. Przew ażnie pochm urno, niepew nie, 
nieco cieplej, połudn. wschodu, m ierny w iatr.
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Aep«rtn>r Watra miejskiego we L«o*i».
Dziś w czw artek 30. listopada „Cnotliwa Zusanaa“, 

opaietka.
Zakopane (Lwów, Akademicka 24) codziennie kon­

cert muzyki salonowej. Wstęp wolny. 1592
Kq ĆZCi Zygmunta Kosińskiego. Posiedzenie ogólne 

kom itetu  odbędzie się dziś, w czwartek, dnia 30. b m., 
o godz. 6 wlecz, w sali konferencyjnej gim nazyum F ran­
ciszka Józefa.

Polski Związek niewiast kat. rozpoczyna swoje ty ­
godniowe zebrania pogadanką na tcmai : „Po co kobiety
jeżdżą do Paryża w piątek, 1. grudnia o godz. 5-tej, 
ul. Teatralna 3.

Rocznica listopadowa. Wczoraj jako w 81 
rocznicę powstania listopadowego odbyło się w 
katedrże uroczyste nabożeństwo, które odpra­
wił ks. kanonik  Ślósarz. Okolicznościowe kaza­
nie wygłosił ks Górnisiewiez. Kościół wypeł­
nili s?.czelnie weterani z r .  18ód, młodzież szkól 
ludowych i średnich, męska i żeńska, korpora 
cye ze sz tandaram i i liczna publiczność.

Wieczorem o godzinki 6 ej ruszył z ul. 
29-go Listopada ku  miastu p o c h ó d ,  w k tó ­
rym  wzięła udział młodzież i wiele publiczno­
ści. Śpiewając pieśni narodowe, skierował się 
pochód ku miastu . Doszedłszy do pl. Marya- 
ckiego, za trzym ał się pochód pod pomnikiem 
Mickiewicza, gdzie jeden z akadem ików  prze­
mów ił w gorących słowach do zebranych, 
podnosząc doniosłość świąt narodow ych, które 
nam  przypom inają  świetną przeszłość i każą 
myśleć o lepszej przyszłości.

W  t e a t r z e  m i e j s k i m  odegra no 
wczoraj Wyspiańskiego „Noc l is to p ad o w ą1. Ze 
wzruszeniem oglądała licznie zebrana pub li­
czność sceny tej pamiętnej nocy, wskrzeszone 
piórem w.elkiego poety. Całość jednak  me ro­
biła odpowiednio silnego wrażenia, z powodu 
tego głównie, że, jak  przeważna część roczni­
cowych przedstawień, nic Dyla ona należycie 
przygotowana, nie m ia ła  odpowiedniego tempa, 
scenom zbiorowym b rak ło  ruchu. Na pierwszy 
plan wysunęły się panie Siemaszkowa i Tra- 
pszo — natom iast ani ni Żelazowski, nieświe- 
tny wr charaktęryzacyi i w wypow iadaniu  
swych kwestyi (zbyt powolnie), ani p. Barwiń- 
ski i kasiński i i., za wyjątkiem pp. Feld­
m ana i Szoberta, nie nazbyt trafili w ton.

Mianowania w  izbie handlowej i przem y­
słowej we Lwowie. Na W’czorajszem poufnem 
posiedzenie Izby, posunięto pierwszego wice- 
sekretarza Izby d ra  K o r k i s a  do VII. kl. 
rangi urzędników państw owych z ty tu łem  d r u ­
g i e g o  s e k r e t a r z a  Izby. P. dr. Józef 
T hom  otrzym ał stabiłizacyę, zaś asystentki pp. 
Tennerów nę i Reissównę zaawansow ano, pier­
wszą do X, zas drugą do XI kl. rangi. Z ara­
zem przyznała Izba urzędnikom  konceptow ym  
dodatek drożyżniany na rok  1912 w kwocie 
720 kor., (z wyłączeniem urzędników aw an ­
sowanych), zaś urzędnikom m an ipu lacy jnym  d o ­
datek w wysokości 480 koron. Ponadto  uchw a­
lono urzędnikom m an ipu lacy jnym  kredyt w 
kwocie 3000 koron do dowolnej dyspozycyi 
prezydenta.

Obszerne sprawozdanie ze zwyczajnego 
posiedzenia Izby hand l.  i przemysł, podam y 
w dzisiejszej „Gazecie Wieczornej14.

Zim owe zdobienio domów roślinnością W  
sobotę, o godz, 5 odbędzie,się w Instytucie che­
micznym, uh Długosza 1. 6, zwycz. zebranie 
członków, na  k tórem  żostanie omówione zimo­
we zdobienie domów.

Muzeum im. Lubomirskich we Lwowie o- 
trzymało w ostatnich czasach prawdziwie cen­
ny d ar  z zapisu śp. F loren tyny  Krzyżanowskiej, 
żony oficera wojsk polskich i em igran ta  z r. 
1831 Na d a r  ten  sk łada  się sześć obrazów, 
pochodzących z galeryi lir. Sołtyków w Chle­
wiskach, z k tó rych  trzy — stanowiące razem 
całość — przedstawiają s łynny wjazd posła 
Jerzego Ossolińskiego ao Rzymu w r. 1663; 
prócz tego jeden obraz jest portretem z drugiej 
połowy XVIII w., a dw a inne, m alow ane na 
blasze, są ciekawymi okazami szkoły ho lender­
skiej. Pam ięć szlachetnej ofiarodawczyni o nąj- 
starszem m uzeum  polskiem w Galicyi zasługu­
je n a  podniesienie prh liczne, dzięki bowiem 
takim , prawdziwie po obyw atelsku czującym

jędnostkjam, cenne zbiory muzealne z każdym  
rokiem  wzrastają i świadczą ch lubn ie  o k u l tu ­
rze polskiej.

Proces studentów lw ow skich o szpiegostwo.
Z Kijowa d o n o szą : Rozprawa przeciw Karaś- 
kiewiczowi, C hrzanow skiem u, Jurkow skiem u, 
Leńkawskiemu, s tudentom  lwowskiej szkoły la- 
sowej, oskarżonym o szpiegostwo wojskowe, 
została wyznaczona na  dzień 3. grudnia. Roz­
prawa toczyć się będzie przed sądem wojsko­
wym pod przewodnictwem generała Antonowa. 
Odmówiono s ta ran iom  obrony o uwolnienie 
podsądnych za kaucyą, przychylono się na to ­
miast co do wezwania 40 świadków. Między 
tym i świadkami znajduje się obecny prezes 
Koła polskiego w parlam encie niemieckim ks. 
Ferdynand  Radziwiłł i syn jego ks. Janusz Ra­
dziwiłł. Powołano rzeczoznawców, kaligrafów, 
tłumaczy, nadto  ze strony oskarżenia 20 świa­
dków. Proces potrw a dni k ilka  i toczyć się b - 
dzie przy drzwiach zamkniętych.

Samobójstwo radcy sądowego. W  Stani­
sławowie odebrał sobie życie — ja k  n am  do­
nosi nasz tamtejszy7 korespondent — radca są­
du  krajowego Karol N e u l i o f f .  Denat u d a ł  
się nad  Bystrzycę Knihininiecką, gdzie roze- 
Drał się do naga i, wszedłszy do wody, wy­
strzelił do siebie z rewolweru, k ładąc się t r u ­
pem na miejscu. Zwłoki, które woda wyniosła 
na brzeg, leżały kilka dni, aż je przypadkiem 
odkryli przecnodzący chłopi. Powodem sam o­
bójstwa m ia ł  być rozstrój nerwowy.

Zaczadzenie. Marya i Antonina Makar, 
zamieszkałe przy ul. Krzywej (Zamarstynów), 
uległy dzisiejszej nocy silnemu zaczadzeniu. Są- 
siedzi, zauważywszy rano  podejrzaną ciszę, p a ­
nującą w mieszkaniu Makarów, otworzyli około 
godziny 10 drzwi i spostrzegli obie kobiety już 
prawie martwe. Wezwano natychm iast  pomocy 
pogotowia ratunkow ego i wysiłkom lekarza u- 
dału się odratow ać obie kobiety, które pozosta­
wiono opiece domowej.

Rabunek. Na idącego wczoraj w nocy u- 
licą P iekarską w pobliżu insty tu tu  anatom , 
funkeyonaryusza insty tu tu  ana tom ii opisowsj 
Daniela Horodecznego napad ło  z n ienacka 
dwóch ludzi, którzy, grożąc m u sztyletem i re­
wolwerem, zażądali pieniędzy i zegarków'. O- 
trzymawszy żądane przedmioty, (szczęściem, że 
w pugilaresach jako, że to przed pierwszym, 
nie wiele było), rabusie zbiegli. Horodeczny, któ­
ry da ł o tem znać do policyi, uie może podać, 
jak  napastnicy wyglądali. Zauw ażył tylko, że 
byli młodzi i że mieli chustkam i poobwijaną 
dolną część t w  rzy.

W  kilkanaście m in u t  potem ci sami b a n ­
dyci napadli na dr. Langa, asystenta kliniki i 
zażądali również pieniędzy. Dr. Lang  w prze­
rażeniu ocl*ał bandycie  pam iątkow y zegarek i 
pieniądze. Policya zawiadom iona telefonicznie 
o w ypadku wysłała  na  miejsce policyę, która 
jednak  nie zdołała sprawców do lej pory 
ująć.

Masowa Kradzież ćrzew a. Dozorcy lasów 
sichówskich zawiadomili ekspozyturę policyjną 
przy ul. św. Zofii, że mieszkańcy Pasiek ha l i­
ckich skradli wielką ilość drzewa z lasów' si- 
eLowskieh Mianowicie okiść, k tó ra  w ostatnich 
dn iach  osiadła na  gałęziach drzew', po łam ała  
wiele z nich, tak, że ogrom na ilość gałęzi po- 
opadała, wszystkie zaś opadłe gałęzie pozabie­
rali dowcipni mieszkańcy Pasiek halickich. — 
W obec tego kierow nik  ekspozytury, inspektor 
poi. Skoczylas, dobrawszy sobie do pomocy 
4 strażników lasowycli, urządził rewizyę u m ie­
szkańców Pasiek i u 23 znalazł drzewo, pocho­
dzące z lasu sichowskiego; u niektórych było 
naw et po kilka m etrów sześć, „na składzie*. 
Rzecz prosta, że drzewo skonfiskowano, spraw a 
zaś cała znajdzie epilog sądowy.

Oszust Niejaki Zygm unt Wolisck, idzie 
widocznie za przykładem  siedzącego w więzie­
niu Nanowskiego, mianowicie „w yrab ia“ także 
posady n. b. za przyzwoitem wynagrodzeniem. 
W ynagrodzenie ovro chowa Wolisch do Kiesze­
ni, a potem, znika a z nim i posada obiecana. 
Ostatnio nac iągnął w ten sposób niejakiego 
Jan a  Kołtadona, od którego p o b ra ł  100 K za 
wyrobienie posady woźnego w’ jednym  z b a n ­

ków lwowskich. Wolisch zapewnił n.ianowici* 
Kołtadona, że już  m u  wyrobił posadę i kazał 
m u  za kilka dni zgłosić się do banku. Kiedy 
jed n ak  K. przyszedł do owego banku , przekonał 
się, że padł ofiarą oszustwa. W  m ieszkaniu W c- 
lischa, do którego zaraz się udał, nie zastał już, 
rzecz prosta, oszusta, który, jak  mu oświadczo­
no wyjechał.

Bezczelna kradzież. Z przedpokoju in ter­
na tu  św. Józela przy ul. Sokoła 1. 1. skradzio­
no suknię, wartości 100 kor. Kradzieży doko­
n ała  jakaś  elegancko u b ran a  kobieta, k tóra za­
b ra ła  suknię w oczach jednej z haiciarek, tam  
zajętych. Hafciarka owa, od n iedaw na zajęta 
w zakładzie, nic zna ła  kierowniczki insty tutu , 
sądząc więc, że m a  ją przed sobą, zapyta ła  owej 
pani, czy jest kietowniczką. O trzym ała  na  to 
ostrą odpowiedź, że tak  jest istotnie, wobec cze­
go odeszła skonfundow ana, tymczasem zaś owa 
d am a ulo tn iła  się wraz z suknią..

Kradzieże sezonowe. Należą no m en, o- 
prócz kradzieży palt, także kradzieże m aterya łu  
opalowego, zwłaszcza węgla. Wczoraj przytrzy­
m an o  na dworcu cen tra lnym  dwóch 13-letnich 
chłopców, Józefa Mościńskiego i Franciszka 
Tycbolisa w chwili, gdy zabierali węgle ze 
sk ładu  a a  dworcu, celem urządzenia sobie w ła­
snego, pryw atnego składziku, na budowie przy 
ul. Kubasiewicza. O ddano ich do aresztów.

Zmarli 23. listopada b. r . : W ęgrzynowicz Zygmunt, 
syn zarobnlka, 2 lata 6 m ies .; Figeufeld Chaja, b  zajęcia, 
1. 55 ; Germann Mendel, krawiec, 1. 39 ; Jolles Chane, że- 
braczka, 1. 70 ; H ungendorf Stefania, córka ofieyantą, lat 
la  ; Prokopowicz Ludwik, rzeźnik, 1. 80 ; Dzięg el Karoli­
na, praczka, 1. 53 ; Kinasz Wasyl, zarobnik. 1. 24; Zeiler 
Helena, córka koncypienta adwokackiego, 1. 4 ; Aug Nu- 
chim, syn blacharza, 3 tygodnie; Nowak Antoni, krawiec, 
1. 24 ; Mroczkowski Józef, b. zajęcia, 1. 44 ; Turb.ik F ran­
ciszka, zarobnica, 1. 42 ; Szkolnicki Jan, syn zwrotniczego 
c. k. kolei, 8 m iesięcy ; Stróżek Marya, córka robotnika, 
13 lo t; W inniczek Józef, zarobnik, 1. 51; Tessarowicz J»u, 
syn ofieyanta c. k. dyreKcyi skarou, 12 godzin.

5.000 ssfrslt
tu tek  hygienicznyeli „Primus* z -watą p reparo­
w aną „Optimus* za 10 koron wysyła fabryka 
„P rn ru s* ,  ul. Gródecka 35. 330

HHDESŁHdL
(Artykuły i notatki w  ty*u dziale zamieszczone nie po­

chodzą od Hedakcyi).

rób usznych Dr. leoill Zalewski
ord. w  chor. uszów, nosa, gardła i k rtan i od 12 — 1 i od 
3 —5 ul. Sykstuska 49 (naprz. kościoła św. Maryi Magd.) Oso

Sprawozdania giełdowe i towarowe.
Spirytus,

Wiedeń 29. listopada 1911 (telefon własny.) Za tow ar 
skontyngenowai.y z dostawą natychm iastow ą za 100 HU 
płacono 64-00 do 65-00.

Tendencya: bez zmiany.

Cukier.
Wiedeń. 29. listopada. 38-40 ao 38-50, 27-40 do 27-50

R opa.
C eny ropy ta rg u  lw ow skiego z dnia 29 listopada 

1911 r.
W szystko za 100 kg. netto.

Sprawozdanie zaprzysiężonego senzala, Alfonsa Gost­
kowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana I. 1., relelon Nr. 1059 

Ceny podane w halerzach za 100 kg. loco cysterna- 
stacyr Borysław, zamknięcie notowań godz. a pop.

A) Ceny ropy związku producentów*
(Wedle podania Z wiązka):

Związek żąda ze prom pt: po — •—
O statnia transaacya Związku — .

B) Ceny ropy poztzw iązkow ef.
W aluta (termin dostawy):

„ 30. „ 3 9 9 -4 0 0
,  31. grudnia 403 -404.

grndzieó-styczeft-luty 405—410.
■ styczeó-luty-marzec 411 — 416

Rok 1912 4 1 7 -4 2 8
Tendencya sŁała. Nr targu  zaw arto niewiele trans- 

akcyi na p rom pt i grudzień w gran cach ,ccn podanych. 
Dalsze term iny i roczny szlus podano bez zmiany.

Pismem k iem je :  KOMITET REDAKCYJNA, 
l i t e m ;  Spółka V yda*u4u .tiasety Wieczornej „
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